1849. 


Prenvmeratę przyjmują Urzedy poczio- 

we krajowe i zagraniczne.—W Krako- 

wie główna expedycva w Księgarni D. 
E. Friedleina. 

„Wychodzi oprócz Niedzieli świąt. 

Bióro Redakeyi przy ulicy Szczepań» / 

skićj N. 374, Listy niefcankowane nie p 
przyjmują się, 


Nr f. 


Cena kwartalnie: Dla Krakową 14 ZAp, 
Miesięcznie Złp. 5 
Na pocztach Zr. 3 xr. 36; doliczywszy 
do tego 44 xr. k. a. pobierane przez 
urzęda poczte, ogól przedpłaty wy: 
osi 4 Zr. 20 xr, 3 
Numer pojedynezy groszy 8. 
Doniesienia po groszy 6 od wiersza. 
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ORAZ Lyp? 


Wiadomościom Literackim, Kolnięgm i Jezemystowym. 


Kraków dnia 1 Stycznia. 


Skończył się rok 1848 od przyjścia Chry- 
stusa Pana. Utonął niepowrolny w morzu prze- 
szłości, zobaczymy jaka po nim spuścizna zo- 
stała. Podobnie jak wówczas patrzała ludzkość 
na rozklad społeczności rzymskićj, a postępu- 
jąc ku barbarzyństwu mniecnała iż idzie naprzód; 
podobnie i my może, w podkopaniu zasad, a 
przekształceniu wszelkich form społecznych 
idziemy także, bo ludzkość nigdy nie stoi, ale 
kto powie czy w otchłań, czy do krainy odku- 
pienia? 

W imieniu ludu, w imieniu jego praw, zró- 
wnania przywilejów przemawiali wówczas, po- 
mnijcic, Maryusze, Katyliny, Sertoryusze, Klau- 
dyusze, i lud ten doszedł w istocie praw 0 któ- 
re lat 300 walczył; ale w tćj samćj chwili, kie- 
dy owego celu, o który się Grachowie kusili 
dopiął, wówczas kiedy mniemał że do zupeł- 
nćj wolności dochodzi, schylił kark i schylił 
g0.na zawsze, nie już przed prawem, nie przed 
przywilejem starszych braci do którego sam za- 
sługą mógł przychodzić, ale przed dziką żoł- 
nierską, często obcą siłą, co dla tego właśnie, 
że nad społecznością na atomy roztartą pano- 
wała; panowała nad nią nieubłaganie, dowolnie, 
bez oporu, z potyraniem wszelkićj godności w 
czlowieku. Powstala wówczas potworna, nie- 
znana forma rządu, imperyalizm, co lat trzysta 
na zachodzie w rowności socyalnćj, bo w ogól- 
nem spodleniu ludzkość trzymała, 

A jednak w Rzymie kwitnęła literatura, 
szkoły i ówcześni literaci nie znając swego u- 
padku, mieli się zapewnie za wyższych od tych 
co ich stoma poprzedzili laty. ` Szluki piękce 
względnie na wysokim stały” stopniu, prawo- 
dawstwo cywilne do najwyższćj doszło dosko- 
ak: atjwea Szyaskiego żolnierza nie zma- 
odległe na po nienie rzymskićj potęgi drżały 

5 rody. A jednak zarazem cały ten blask 
pozorny mie mą dla nas uroku, czujemy zkąd 
przegląda zgnilizna, bo człowiek był mały, bo 
serca spod'on€ przestały bić świętym ogniem, 
bo duch bik przez organizm społeczny 
siedm przechowany wieków, rozpłynął się i zni- 


Kraków dnia 2 Stycznia— Wtorek. 


dek. Tak Bóg karze w narodach zapoznanie przez 
dumę praw odwiecznych wedle których żyć i 
kwilnąć moga. 

Wielkie dusze Rzymu przeczawały to na- 
stępstwo, „stąd ten głęboki smutek, to zwąt- 
pienie które przeraża każdego co czytał z u- 
wagą, a któż nie czytał? listy Cycerona, Brutu- 
Sa, Attica, ztąd to cudne Cycerona nad Cras- 
sem słowo : fortunatus ièli exitus qui ca non 
vidit quum venerint quae previdit futura. 

5 Ale zkądże mimo woli wyszedł nam z pod 
piora ow zwrot do tak odległćj starożylności, 
kiedy o obecnćj mamy mówić chwili? ztąd za- 
pewno że kataklizm 'społeczny którego począ- 
tek przed pierwszym a koniec w piatym wie- 
ku ery chrześciańskićj, z wielu względów zda- 
je nam się być podobnym do dyssolucyjnego 
processu na który sami patrzymy. 

„ Historya jak i Świat fizyczny nie ma podo- 
bieństw zupelnych; argumentacya przeto z ró- 
żności elementów składowych, z rozmaitości po- 
lożenia wyprowadzona, nie tu nie dowodzi; 
nie myślimy też przeprowadzać porównania, 
nam dla tego obraz ten przed oczyma stanął, 
że sluszna zachodzi obawa, aby podobne rozwi- 
nięcie wolności imdywidualoćj, zatomizowanie 
społeczności przez odrzucenie wszelkićj hierar- 
chii i powagi, podobnych nie sprowadziły skut- 
kow, bo już nieraz ludzkość znużona walką bez- 
korzystną wewnętrzną, nie mając punktu opar- 
cia we własnych elementach, rzuciła się pod 
stopy dowolności despotycznćj, lub bezwładna 
przezeń zabsorbowaną została. 

Rzućmy na środkową Europę okiem od Lu- 
tego. Francya odrzuciła królestwo, które w jćj 
politycznóm urządzeniu było formą dowoli.ą, 
przechodową, a w teoryi na którćj państwo 
spoczywało, istotną asomalią, i dla tego leż 
tak łatwo i beż bólu odbyła się ta operacya. 
Król uległ we Francyi nie dlatego aby byl zły, 
ale że był niepotrzebny; ztąd owa zadziwiająca 
obojętność. 

Sprawcy rewolucyi (wiadomo bowiem iż nie 
naród, ale niezmierna zrobiła ją mniejszość) 
nie zmiany formy tylko chcieli, oni chcieli zmia- 
ny istoty spolecznego porządku. Mimo burzą- 


działań faukeyj krwawych lub szalonych, tu już 
znaleźli potężny odpór w narodzie. Pierwszą 
odporu tego oznaką, był wybór zgromadzenia 
konstytucyjnego; następną protestacya dnia 15 
Maja, slanowczą dni czerwcowe. „W owych 
dniach pamiętnych, zdrowy organizm społeczny 
sttumili wyrzucił z siebie ten zaród srogićj cho- 
roby, już w czynie się objawiającćj ; przy wybo- 
rze prezydenta potępił zasadę. Dziwią Się i 
gorszą dzisiaj niektórzy, że we F rancyi nic się 
uie odmieniło. To prawda, nic się nie odmie- 
niło, bo nie było nic do zmienienia; była for- 
ma przechodowa, która własną upadła niemo- 
ca, ale praw kardynalnych spoleczności nie 
tknięto, bo naród ten ma dosyć doświadczenia, 


zdrowego sądu i praktycznego pojęcia, aby się 


nie dał obałamucić wymarzoną jakąkolwiek na 
pozór logiczną (*; teorya i poświęcić dla- no- 
wych doświadczeń najdroższe swe „skarby. 
Wprawdzie uznanie indywidualności i udzial 
jéj we wszechwładziwie, doszlo dziś we Fran- 
cyi do stopnia dotąd niezwykłego, ale tu znaj- 
dziemy glębićj spojrzawszy, uwagę: Iż podobne 
osłabienie organizacyi politycznćj możebne jest 
tam, kędy istnieje potężny organizm moralny. 
Organizm ten wef'rancyi ma swój wyraz I) w nie- 
rozwiązalności małżeństwa, czyli utwierdzeniu 


* rodziny; 2) w sądownictwie którego powaga jest 


niezmierna, %) w silném urządzeniu i przewa- 
żnym wpływie kościoła. Te trzy instytucye, 
jedna odoosząca się do rodziny, druga do po- 
rządku politycznego, trzecia do duchownego, 
daje Franevi równowagę, która dziwi tych któ- 
rzy ją powierzchownie tylko znają, a utwier- 
dza nadzieję i Francyi i wolności przyjaciół. 
Mnićj lub więcćj dokładne wyrobienie kon- 
stytucyi jest tu już kwestyą podrzędną, skoro 
się znalazł właściwy punkt ciężkości, bałaszt 
ktory ruch okrętu i ster co mu da kierunek, 
ulatwi. c 

Ruch Lutowy rozpoczęty w Paryżu jak bał- 
wany morskie co jedne drugie pędzą, od Sekwa- 
ny przez Niemcy przelał się aż do Dniestru. 
Rządy w Wiedniu i w Berlinie na fałszywćj tak- 
F) Każda teorya abstrakcyjna, Tatwo logiczną być 
może, bo nie trudno usystemalyzować układ, w którym 


kn izmie jak 3 : DES, : 
ał w alomizmie j _ nowy wprowadził porzą- cego działania rządu tymczasowego, groźnych prawa podane są dowolne. 
7-7 PRZEGLĄD Dir aaau asassssiIiIE 


PRZEGLĄD LITERACKI. 


1. Do autora trzech psalmów. pyzęz *x* w Lipsku 1848. 
Czytelnicy Czasu przypomną sobie zapewne umieszczo- 
ną w dzienniku naszym przed kilką dniami reklamacyą P: 
Edmunda Chojeckiego, względem nieprawnego przedruku 
tego poetycznego utworu. Przyznaję, nie mafa to przy- 
krość dla autora, kiedy jaką pracę SWĄ pieszczoną, u- 
krywaną w tece, lub powierzoną tylko zaufanemu przy- 
jacielowi ujrzy niespodziewanie w tysiącach <8zemplarzy 
krążącą z rąk do rąk. Są pewne rzeczy pisane tylko dla 
siebie, pisane dla poufnego kofa, pisane w Pewnych 
momentach niewytlamaczonego natchnienia lub kaprysy; 
puszczone zaś w obieg zdradzają tajemnice swego Stwór. 
cy ! niejako kompromitują go. To samo stało się z 
wierszem do autora trzech Psalmów. Poczya ta napi- 
sana przez Juliusza Słowackiego zaraz po zjawieniu się 
wr. 4845 sławnych trzech Psalmów bezimiennego wiesz- 


cza, mimo calego blasku, mimo że wytryska jak fontan- 
na pfomiennych kwiatów, odejmuje twórcy swemu 1y- 
tuł wieszcza, nie w ićm znaczeniu pospolitćm lub ironi- 
cznćm, którćm komplementuje się lada wierszopisa, lecz 
wyższćm niejako kaplańskićw, poświęconćm. Za to tćm 
sprawiedliwićj wieszcza palma przynależy się autorowi 
Nieboskićj komedyi Irydiona, Przedświtu, Trzech psal- 
mów i t.d. Czuł to zapewne i sam Julinsz STowacki, 
kiedy utwór swój choć mn się udał pod względem arty- 
stycznym nad podziw, nie ogłaszał światu; czut, że choć 
w grzmiące, czarowne nderzyl struny, odzywała się wciąż 
jedna faszywa nuta; cznł, że nie był wieszczem, tylko 
artystą, tylko arcybiegłym kompozytorem. 

Przy pomną sobie czytelnicy fenilleton w drugim Nrze 
naszego Dziennika, gdzieśmy dali rozbiór nowych dwóch 
Psalmów, jakby odpowiedź na pieśń Slowackiego, dziś 
pokrótce przebiegniem tę pieśń wywołaną że tak powiem 
tém grobowem ostrzeżeniem wieszcza : 


»Hajdamackie rzućcie noże....!« - 

w luóróm przewidział rok «846 i całą tę krwawą epopeje- 
Pan Słowacki nic nie przewidział, to prawda; in 

to jak Arab, syn stepu, rozpuścił wodze SREWOW 
swojej fantazyi, ubrał ją w girlandy gwiazd, py tkawice, 
roje duchów, białe kamelie i czerwone „ać JUZ satani- 
cznym , bajrońskim uśmiechem, z pa angielską krwią 
zimną, zasiada niby na beczce prochu i zapaliwszy cygaro, 
puszcza kłęby dymu, które przed nim skaczą w najrozma- 
itszych kształtach, a P Je biorąc za rzeczywiste postacie 
gotowe do czynu, posyła niby hetman, nieprzeliczonych 
pułków ludowćj czerni w bój przeciw wieszczowi, co się 
owinął w mleczną szatę prawdy boskićj, i chłosta go pię- 
ciorzemiennym biczem ironii. 

»Któż i gdzie zagroził nożem? 
Któż i gdzie ci stanął sporem? 
Możeś spotkał się z upiorem? 
Z calćm dawnćm Zaporożem — 
Możeś słyszał pochód głuchy, 


1853 A407 


x 


że stojące zasadzie, ulękły się pierwszych ma- 
nifestacyj, dorazu nie tylko. puściły cugłe wol- 
ności, ale nawet swawoli. Tutaj inne było jak 
we Francyi pytanie, tu już nie szło o formę, 
ale o rzecz; o polityczną co do zasad rządo- 
wych, narodową co do zlania Niemiec w je- 
dną całość. W tćj zamieszce wyraźnie potracili 
głowę u steru Rządu stojący, i dziwny w Wie-: 
dniu równie jak w Berlinie okazał się brak wyż- 
szych indywidualności, tak w rządzących jak 
w naczelnikach stronnictwa ruchu ; obydwa po- 
pełniając bląd za błędem, wywołali za pośre- 
dnietwem ogólnych wyborów izbę frankfurtską i: 
berlińską, które oczywistym były dowodem, 
że Niemcy nie mogą przejść nateraz w przeo- 
brażenie polityczne i narodowe tak radykalne 
jak pragniono , bo większość ani potrzeby, ani / 
nawet chęci do tego nie czuła. 

Skoro to postrzegło stronnictwo rządowe, 
wnet nabrało otuchy i korzystając z niezręcz- | 
ności sejmów, ze zbrodni franklurtskich, z re-- 
publikanckich badeńskich ruchów które przed , 
czasem wystąpiły przeciwko niektórym prawom 
i przywilejom, atak na raz za wiele wywoła- 


` 


ły niechęci, wzięło przewagę za sprawą woj- | 


ska, do którego element hierarchiczny się 
schronił. Położenie ówczesne, nawet obecne 
sejmu centralnego było fałszywe. Mówić o je- 
«ności Niemiec, a zarazem utrzymywać 27 pa-! 
nujących, jest sprzecznością, która zdrowy o- 
braża rozsądek, Ale tego nie miał nikt odwa- 
gi powiedzieć. Robert Blum , najlogiczejsza gło- 
wa w sejmie czuł to i mówił bezwzględnie sam 
jeden; ale Robert Blum nie był człowiekiem 
stanu, nie wiedział że narody skokow nie ro- 
bia, a eboć przenikliwy rozsądek wskazywał mu 
konieczny dylemat, z drugićj strony miał w so- 
bie nadto anarchicznego żywiołu, aby własci- 
wy wyprowadzić wniosek. 

Po długich próbach bezowocnych ukonsty- 
tuowania się narodu samego przez się, najwa- 
żniejsze z państw niemieckich, Prusy, wstą- 
piły przez nadaną konstytucyą w epokę prze- 


chodnią; konstytucya zaś ta, jest tego rodzaju, | 


iż lat piętnaście żadna monarchia z nią prze- 
trwać nie może, będzie ona tłem do dalszego 
wyrobu. 

W Austryi inne było położenie. Roóżnoro- 
dny skład tego państwa robił je możebnóm tyl- 
ko pod dawną formą rządu. Nie liczny element 
niemiecki utrudniał zlanie się z fraokfurtską je- 
dnością ; proces więcjaki się tutaj rozpoczął, jest 
zlożonćj natury; państwo to nie tylko prze- 
kształca się politycznie, ale musi przekształcić 
się narodowo. 

Nie dosyć, kiedy socyalizm radykalny wy- 
kształcał się teoretycznie i zakorzeniał między 
proletaryatem we Francyi, a nawet prawodaw- 
cy wśród awantury r. 1846 wygłaszali go pra- 
ktycznie w Krakowie, wówczas rząd austryacki 
nagradzał własnością zbrodnię o jakićj historya 
niestyszała. Memento est iniquitas sibi ipsi. Ven 
krok zrobiony z góry, potwierdzony milczeniem 
całćj szlachty austryackićj, jak z jednćj strony war- 
tość moralną okazał całćj Europie, lak z dru- 
gićj wywrócił w ludzie całéj Austryi wyobraże- 
nie własności. 

Takie usposobienie zastały wypadki maro- 
we: pogarda dla rządu u jednych, obudzone 
chucie u drugich. Lud wymaga bez! nzuania, 


Krzyki krwawe, krwi namiętne 

l księżyce nad krwią smętne 

1 sokoły w mgle jak duchy? 

Może tobie zastąpiły 

W poprzek twojej senaćj hecki 

Nie ich dnchy —lecz mogily— 

A tyś zląkł sięl=syn szlacheckhi!! —« 

O jakże zwycięzko na to odpowiedzial nasz wieszezy 
Psalmista! ile boleści, ile glębokićj rozpaczy, która wskróś 
duszę przenika, odzywa się w tém jego słowie: 

»Bodajbyś wieszczu byť wieszczył prawdziwie! 

Bodajbym zdjęty przerażenia dreszczem, 

Byt kľamcą tylko — ty natchniony m wieszezem— 

] plam nie bylo na ojczyśtćj niwie! 

Bodajby Polska nierozdarta — cafa — 

Tak hf się cznłfa dniem przed rzezią jeszcze 

Pieśni twe, wieszczn, uwielbiaTa wieszcze, 

A z moich marnych na gardło się Śmiatal« 

O zaiste! bodajby pieśń p. Słowackiego była pieśnią 
tryumfu, obyśmy ją byli powtarzali sobie, jak niegdyś 
byma do młodości; upajalibyśmy się przy nićj i biegli 
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rząd przyżwała bez godności. W stolicy rządzi 
mlodzież, zasady wprowadzone najliberalniejsze 
a organizm rządowy pozostaje w despotycznym 
kształcie i duchu. Izba ustawodaweza złożona 
wśród takich wpływów z góry iz dołu najnie- 
dołęznićj, obraduje bez powagi moralnćj w kra- 
ja i wplywu na rząd. Oto jest historya od 
marca do września, kiedy wojna węgierska i 
ruch wiedeński nowe w tym dramacie otwiera- 
ja zmiany. A 

Tutaj zwrócić nam wypada uwagę na na- 
szą polską sprawę. Każda rewolucya w Euro- 
pie otwiera dla nas restauracyi nadzieję; wszak- 
że doświadczenie nas nauczyć moglo, iż nie ka- 
żda ją zapowiadi. Po wypadkach marcowych 
w Wjedniu i Berlinie, dwie dla nas otwarte zo- 


"stały drogi; albo powstanie stanowcze w Po- 


| 


znańskiem i Galicyi i wkroczenie do Polski 
pod rossyjskim rządem będącćj; albo, jeżeli 
wypadki r. 4816 okazały nam rzetelny stan 
spoleezności, dążyć za pośrednictwem instytu- 
cyj właściwych do organizacyi narodowéj le- 
galnéj i moralnéj. Nie umieliśmy obrać ani je- 
dnéj ani drugićj. Niemożność powstania w obec 
obałamoconego ludu a groźnćj potęgi Rossyi, prę- 
dko ulolnionćj sympatyi Niemiec uznawali wszy- 
scy, prócz tych co sprawę narodową na oso- 
bistą exploatowałi korzyść. Czego więc trzeba 
było? organizacyi narodowćj, ale na to nie 
należało draźnić władzy, która choć osłabiona, 
byla zawsze jedyną siłą organizacyjną ; nie na- 
leżało tyle obradować, nie należało żyć jedy- 
nie w sferze idealoćj nadziei, przyszłości, ale 
trzeźwo téj przyszłości położyć fundamenta. 
Dla tego potępialiśmy w czasie, potępiamy dzi- 
siaj ową dziewiczą naiwność deputacyi kwie- 
tniowćj w Wiedniu, która orzekłszy iż chce 
Polski całćj i niepodległćj, żądała zarazem po 
tóm oświadczeniu organizacyi wojska i elemen- 
tów siły od rządu, przeciwko któremu byśmy 
je oczywiście obrócili, kiedy to zgóry zapowia- 
damy. 

Skutek był do przewidzenia, a wspólnie z 


| nierozmyślnością i tchórzostwem właścicieli wy- 
q 


wołał ową powtórną niesłychaną zbrodnię rzą- 
dową, darowanie gruntów włościanom imieniem, 
tegóż monarchy, który przysięgał iż każdego 
przy jego utrzyma własności. Justa regno- 
irum fundamentum. 
l Kiedy tak dogorywający dawny rząd austry- 
acki z nienawiści ku nam, w swe własne ciało 
jad komunistyczny leje, dojrzewa w ludach sło- 
wiańskich, niezmierną większość państwa Ra- 
kuzkiego stanowiących, myśl i uczucie bliższe- 
go porozumienia. Porozumienie zawięzuje się 
w Pradze, rozcina je szabla księcia Windisch- 
grätz; ale że natura rzeczy przezwyciężyć się 
miała siłą, te same elementa łączą się znowu 
de facto w sejmie, kędy 280 Słowian zasiada 
na ławach. OR T ae 
Już w tćj epoce nadzieje wojny europejskićj 
lub pomocy francuzkićj łudzić nas nie mogły, 


należało przeto nam wspólnie z nimi zmusić: 


ministeryum przyjazne, do wprowadzenia zaraz 
w użycie oryanizacyi narodowćj, która pod 
wpływem moralnym władzy, dobrze przez lud 
przyjęta, przyszłego i bliskiego zlania z nim 
miała być zadatkiem. 

To co piszemy dzisiaj, to mówiliśmy w ów- 
czas, niefortupna Kassandra, doświadczyliśmy 


do czynów, bo ani buchającego ognia, ani szparkości so- 
kolej, ani pewnego czarodziejstwa odmówić tćj pieśni 
niemożna; eo więcćj, wszystko w nićj jest: i harmonia, 
i zapał, i malowniczość, i ruch barw i postaci, i ta gra 
żywego światła, jakbyś z naczynia w naczynie lał żywe 
srebro — wszystko jest — prócz — prócz — prócz tego 
świętego ognia, który dotąd nie zstąpił na żaden z utwo- 
rów Juliusza; są to wszystko Galateje , mistrzo wskiem 
dfutem rzeźbione; które jednak czucie pigmalionowe 
nigdy z jeh postumentów nie ruszy... 

1E. Polska ziemia w Obrazkach część Il. Niewielka 
książeczka autografowana , zawiera kilka poczyi P. Le. 
nartowicza, który już licznemi utworami dal sę poznać 
czytelnikom. W obecnym zbiorze mieszczą się nastę- 
pujące poezye* FF rocznicę Listopadowa, Sen króla Jana, 
O Wernyhorze, i Naszę miasteczko, Te cztery obrazki 
rodzajowe (genre wdzięczne, proste, często bez przysady 
szkicowane , mile dają się czytać. Aczkoiwiek zdaniem 


a. NN 


największego bólu, widzieć przyszłość; a nie 
módz jéj wstrzymać. Taki przeto jest dla nas 
polityczny /aci/; z okoliczności nadzwyczajnych 
roku bieżącego, iż stoimy niemal tam, kędy 
przed t?stu miesiącami. To cośmy pozyskali, 
przyszło bez naszćj zasługi; to co stracone, 
4 naszej stracone winy. 

Bolesne podję:iśmy powołanie mówienia pra- 
wdy narodowi naszemu, ale kochamy tak kraj, 
jak przyjaciela, któremu nie pochlebstwem, 
lecz prawdą bezwzględną chcemy usłużyć. Ale 
bodaj usta nasze zaniemiały, bodaj ręka uschla 
wprzódy, nim nas skłoni jakikolwiek wzgląd 
do powiedzenia lego co mamy za fałsz. Może- 
my się mylić, pomyłka nasza zawsze będzie 
w dobrój wierze. Czyż dla tego włożyć wór 
na glowę i płakać z założonemi rękoma? Nie 
bynajmnićj, lecz należy pracować, ale nadewszy- 
stko przejrzeć zdrowo i nie wstydzić się wy- 
znanja zrobionćj pomylki. Pracować w miłości 
i rozsądku, aby osiągnąć dziś, co dziś osiągnąć 
można. Praca organiczna stracona nie będzie, * 
bo spoleczność europejska nie wyszła z nie- 
bezpieczeństwa. 

Zwracając się do spoglądu ogólnego od któ- 
rego zaczęto, mimo obecnego stanu Francyi, 
obok zniszczonych stosunków w Niemczech ifa- 
patycznćj zaciekłości stronnictwa socyalnego, któ- 
re choć milczące, groźne raz przez swą organiza 
cya, drugi raz że się do namiętności odzywa, tru- 
dno wyrzec czy ludzkość w odmęcie którego 
dopiero początek widzimy, eywilizacyi nie u- 
roni i czy własne Europy dziecie, jak niegdyś 
barbarzyńskie ludy, w gruzy i perzynę jćj nie 
zamienią. 

Tutaj obracamy się z radością ku praw- 
dzie chrześciańskićj w organizmie Kościoła prze- 
chowanćj. ' Ta. prawda sama wynurzyła świat 
z barbarzyństwa, ta prawda zapaść weń nie do- 
zwoli. Tvle tylko dodamy, iż tego jedynie zba- 
wia, któ wspólnie znią nad swóćm zbawieniem 
chce pracować. Dobra wola, toć to jest ży- 
czenie które na rok poczynający się, przynosimy. 

= 

Lwów. Donoszą nam z pewnego źródła ze Lwo- 
wa, że już i rada Sto-Jurska rozwiązaną została. 
Powodem do tego kroku była nieroztropność jedne- 
go z członków soboru, któren na posiedzeniu sobo- 
ru przy okazyi rozpraw o najnowszych wypadkach 
Rzymskich i papieżu oświadczył, że Rusini nie po- 
trzebują się troszczyć o papieża Rzymskiego, i nie 
powinni go uzuawać w swćj hierarchii kościelnćj 
jako naczelnika, gdyż mają własnego papieża w Pe- 
tersburgu w osobie Mikołaja. 

Wydawanie powszechnćj Gazety Polskićej we 
Lwowie było tylko na pozór przez jen. Hamerstein 
dozwolone, albowiem zaledwo wyszło kilka nume- 
rów cenzorowanych tego pisma, nadarzyła się prze- 
widziana i upragniona sposobność, zakazania raz na 
zawsze dalszego wydawania tego pisma. Tak więc 
prócz dwóch dzienników Krakowskich i Tarnow- 
skiéj Zgody, niemamy w Galicyi żadnego innego 
wolnego od cenzury pisma politycznego, 

(Gaz. Zgoda). , 
Łancut 28 Grudnia (z listu). Dziś odbyly się tu 
wybory deputowanego na sejm do Kromieryża, w 


mojem możnaby wymagać od nich więcćj treściwości, 
malowniczości i tćj plastyki która pomysły m wydatnia i 
czyni je niejako dotgkalnemi; wszelaka brak ten nad- 
stawia p. Lenartowiez swoim liryzmem który wydatniej- 
szą jest talentu jego stroną. W rzeczy samćj, śpiewak 
obrezków wielką KB rzadką dziś zaletę w uroczym 
spokoju i tej Jssnćj pogodzie z jaką trąca po strunach 
bliskich wypadków, lab dziejów ojczystych. Różnica ta 
tem silnićj nas uderza, gdy doń zbliżymy płody innych 
młodych piór, z rozczochranym włosem, nsty spienio+ 
nemi, pięścią osztylecioną , z szubienicami, gilotynami, 
postępem, ludzkością, i calą płaską indywidualnością, 
Gorączkowa ta szkola, niema: w p. Lenartowiczu Zwar 
lennika, i wielkie szczęście, bo w szkole téj kolebka jest 
oraz i grobem. Jeżeli jeszcze uniknąwszy tćj! Seylli, 
uniknie p. L- niebezpieczniejszćj Charybdy niekusząc się 
w ślady autora przedświtu, psalmów it. d, tedy nieza- 
wodnie wyrobi sobie swój odrębny świat i charakter. 


miejsce Jerzego Lubomirskiego, który jak wiadomo 
mandat swój złożył. Pan Alfred Potocki (syn) wybrany 
został większością 28 głosów przeciwko 18, które 
otrzymał Jan Dobrzański , były redaktor Gazety Na- 
rodowej. i 
Poznań 8 Grudnia, Dzisiejsza gazeta Poznań- 
ska niemiecka donosi, że p. major Voigtz-Rhetz przy- 
boczny adjutant demarkatora, przysłał najświeższe 
wiadomości dotyczące się linii demarkacyjnćj. Linia 
ta podobno i przez ministerstwo Pruskie i przez kró- 
la potwierdzoną została. Całkowicie w tym kierun- 
ku, jak ją jenerał demarkator wycechował. Teraz 
wszystkie akta dotyczące się tćj sprawy, przedłożono 
znów parlamentowi frankfurtskiemu, który ma osta- 
tecznie jeszcze przed ustaleniem jedności niemieckiej 
wotum swoje wyrzeknąć. P. Voigtz-Rhetz udał się 
osobiście do Frankfurtu, aby jak najśpieszniejsze u- 
zyskać potwierdzenie. Dowiadujemy się oraz, że na 
wniosek Bydgoskiego centralnego wydziału nadno- 


teciowych braci, jenerał demarkatorj w kilku miej-- 


scach zmienił linią, sądząc zapewne, że un petit mor- 
ceau i encore un petit morceau nie zaszkodzi, zwła- 
szcza: że jedność niemiecka musi sobie trochę za Au- 
stryą wynagrodzić. 

Z najpewniejszego źródła donieść możemy, że p. 
Kiessing, dyrektor gimnazyum ewangielickiego w Po- 
znaniu pojechał do Berlina, aby protestować przeciw 
umieszczeniu p. dra Hepke przy ewagielickićj szkole. 
Zdaje się, że p. Hepke tak powszechnie jest lubiony, 
iż go nikt mieć nie chce; życzymy mu wszakże 
jak najlepszego powodzenia! wszędzie /gdzieindziej, 
byleby go młodzieży naszej nienarzucono. (Gaz. Pol.) 

Austrya. 

Wićdeń 29 Grudnia. (6 Buletyn armii) Zotrzy: 
manego świeżo rapportu jen. porucznika Puchnera 
z Hermansztadu i feldmarszałka Rukawiny z Teme- 
szwaru, dowiadujemy się iż dwie kolumny wojsk ce- 
sarskich, wysłane z Banatu i Siedmiogrodu przeciw- 
ko Węgrom, połączyły się pod Alias i- wspólnemi 
siłami na Arad uderzyć postanowiły. Siedmiogrodz- 
ka kolumna pod dowództwem pułk. Berger zają- 
wszy Lippe, które tylko małą miało załogę, połączy- 
ła się z kolumną wysłaną z Banatu d. 14 pod En- 
gelsbrun. Po kilkogodzinnćj utarczee na równinach 
pod st. Miklos, w którćj się cesarskie pułki Bianki i 
Leiningen szczególnićj odznaczyły, udało się przez 
otoczenie lewego skrzydła nieprzyjaciela broniącego 
twierdzy w 15,000 wojska, do ucieczki zmusić, któ- 
ry natychmiast za Maros przeprawić się starał. Aby 
lewy brzeg rzeki Maros zupełnie z Węgrów oczyścić, 
wojska cesarskie prawie cały dzień silny utrzymy- 
wały ogień z ręcznéj broni, aż nareszcie młyny ob- 
sadzone przez Węgrów granatami zniszczono. Woj- 
ska cesarskie utraciły 15 ludzi a áo zostało rannych 
Węgrzy poned; daleko znaczniejszą stratę í dotąd 
przeszło 200 Wziętych w niewolę sprowadzono do 
twierdzy. Przy t sposobności przeszło 16 artyle- 
rzystów węgierskich na naszę stronę. Oddział Pola- 


Apropos naśladowców Przedświtowych, muszę tu z prze- 
rażeniem zawołać że JUŻ Wytrzymać z nimi niemożna. 
Coraz to nowe; mistyczne, tajemne, prorocze, głębokie 
niby, podnoszą się pienia, myślały kto że to jacy pro- 
rocy na gruzach nowćj Jerozolimy usiedli przy arfach, 
w których strony powplatały się długie osiwiałe ich 
brody, i oni tak coś tam wieszczą dla wnuków... Gdzie 
tam! jest to najczęściej gołowąsa niedowarzoność która 
posmakowawszy w zaniedbanćj trochę i łatwej formie 
autora psalmów, podrzeźnia go w tem, C0 Rajmnjcj ų nies 
go ma wartości, to jest w formie, Pomnijcię tylko, że 
nie ta lnb owa miara wiersza, nie te lub owe wyrażenie 
Stanowi główną rzecz w Psalmiście, ale oryginalne myśli 
Jego i ta świętość natchnienia tryskająca Z źródła Żywej 
prawdy, Przepraszam za ten uskok, i wracam do p. 
Lenartowicza; z obrazków skTadających ten zbiorek, pier. 
wszy» w Rocznieę Listopadową przyjemnie napisany, i 
bylby skończenie pięknym, gdyby nie w wielu miejscach 
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ków złożony z oo ludzi postanowił stawić opór 
pod Arad, lecz i z tych wielu ujęto. Nadto zabra- 
no nieprzyjacielowi 4 moździerze i działo 12 funto: 
we. Największa zaś korzyść na tém polega, że Arad 
odzyskany i na pół roku w żywność i amunicyę na- 
tychmiast zaopatrzony został, Dla lepszćj obrony 
téj twierdzy, ustawiono na wałach moździerze 3o i 
6o funtowe. Wyprawa ta zatém osiągnęła swój cel 
w zupełności. Szczególniejszą zasługę położył jen. 
major hr. Leiningen jako dowódzca, lecź także i woj- 
sko odebrało z ust jenerała komenderującego po- 
chwałę, za odwagę i szczególniejszą wytrwałość z ja- 
ką najsilniejszy ogień działowy wytrzymywało. 
Wiedeń 29. Grudnia (7 bulletyn armii). Książe 


` feldm. Windischgrätz wczoraj o godzinie 1 i pół z po- 


łudnia! wziął miasto Raab; poprzednio pierwszy kor- 
pus armii powyżćj tego miasta, a drugi poniżćj, 
w miejscu, gdzie rzeka Raab wpada do Dunaju, rzekę 
tę przeszły, aby tym sposobem przeciąć odwrot nież 
przyjacielowi. Sam feldmarszałek z rezerwą dotarł do 
rzeki Rabnitz, gdzie zaraz most rzucić kazał; tam do= 
wiedział się, że nieprzyjaciel miasto i wzniesione 
w okolicy jego szańce opuścił, i z głównym korpusem 
swoim cofnął się ku Komorn, z mniejszą zaś częścią 
ku Budzie. — Deputacya wręczyła | klucze miasta 
i głośne okrzyki « niech żyje cesarz! » powitały wkra- 
czające wojska. Nieprzyjaciel tak prędko się cofał, że 
go doścignąć nie było można, Tylko w przedmieściach 
zaszły małe! utarczii, w których odznaczył się oddział 
szwoleżerów Kressa. Jeden oficer i dziewięciu huza- 
rów dostało się w niewolę. Strzelcy również, którzy 
po lodzie przeszli kanał Dunaju, wzięli w niewolę 
pewną liczbę Węgrów. Widok wielkiego rzędu szań« 
ców, które Madziary bez żadnego oporu opuścili, 


` przekonywa dostatecznie, jak słabego ducha musi być 


nieprzyjaciel, który tak korzystne porzuca stanowiska. 
Tém więcćj rozsiewają oni wiadomości o ciągłych 
zwycięstwach, w kraju i za granicą; a w ucieczce swćj 
wszystko palą, wielkie magazyny żywności niszczą 
i tym sposobem dobry byt własny niweczą. Wielu 
oficerów z pułków węgierskich korzystało z rejterady, 
aby wrócić pod sztandar, który tylko z przymusu 
opuścili. 

Według nadeszłych dzisiaj wiadomości , feldmar- 
szałek hr. Nugent, dnia 25 b. m. zajął z rótysięcznym 
korpusem swoim miasto Körmend , i uciekających po- 
wstańców pod dowództwem Perczela, ścigał aż do 
Janoshaza, skąd cofali się; w kierunku Papy. Przez 
to posunięcie się, korpus feldmarszałka Nugent połą- 
czył się z korpusem ruchomym podpólkownika hrab. 
Althann, a tém samém przywrócona została komuni= 
kacya z armią feldm. Windischgrätz. 

Według rapportu nadeszłego z Klauzenburga z d. 
13 Grudnia, podpułkownik Urban ścigał nieprzyjaciela 
aż do granicy węgierskićj w kierunku do Nagy+Bania, 
po drodze zastał on wszystkie wsie rumuńskie ze szezę= 
tem spalone i 32 Rumunów powieszonych na szubie- 
nicach. Ten widok wielkie w wojsku sprawił rozjątrze- 
nie. Strata Węgrów wynosi 15o poległych, a 6o 


zbytnie oglądanie się na okoliczności, a niekiedy hofdowa- 

uie czczym wyrazom i tak, cóż znaczy wiersz: 
Wszakże dawnićj było gorzćj, 
Dalsza ph oi większy trads 
Trzeba było sily Bożć š 
Dziś tę siłę czerpnąt lud? 

Więc dziś mamy się obejść bez pomocy opatrzności, 
gdy lud siłę jéj wciągnął w siebie? Czy tak należy 
rozumieć, nie wiem? Ale to pewna że to na straszny 
panteizm, ba gorzćj, zakrawa. P. L. e którym wiemy 
że się w te spekulacye Bruno - Bauarskie nie wdaje, zro- 
bif tylko mały komplement modzie, jak równie i w tém 
wierszu : 

Bracia! nie powstaniem cudem. 

Dla pokazania jak jeszcze nierówno tryskają różne 
zdania i prawdy z pod pióra poety, zobaczmy w dal- 
szym ciągu miejsca poważne, z glębszego czucia dobyte: 

Kiedy chcecie wznieść budowlę 


wziętych w niewolę. Szwo leżery pułku Max. Ferdynand 
odznaczyli się męstwem, walcząc w ciasnyah ulicach 
z piechotą nieprzyjacielską. Siła nieprzyjacielska skła- 
dała się po większćj części z wićdeńskich ochotników 
w muńdurach honwedskich. Gdy nieprzyjaciel opuścił 
siedmiogrodzką ziemię, podpułkownik Urban wrócił 
do Klauzenbutga, odkomenderowawszy oddział wojska 
w dolinę Szamos dla połączenia się z wysłanym na 
prawo oddziałem podpułkownika Losenau; stojącego 


w Banfy Hunyad ; jakoż, to połączenie nastąpiło 


w mieście Sombor. — Wodzem powstańców w Feke-< 
letho jest jenerał Bem, który jeszcze, jak się zdaje, nie 
wyleczył się z swćj rany. 
Gub: cyw. i wojs. (podp.) feldm. Welden. 

Feldmarszałek Welden wydał dziś następujące ob 
wieszczenie : | 

« Gdy w ostatnich czasach fiokilkakroć donoszona 
o utworzeniu się klubu złośliwych młokosów , mają- 
cych niedorzeczne zamiary, rozpowiadających je po 
knajpach przedmicściowych, i odróżniających się pió- 
rami u kapeluszy, a szczególnićj zmierzających nocną 
porą uderzyć i wziąść szturmem szańce na basteyach 
i zagwoźżdzić armaty; zawiadamia się niniejszym, le< 
pićj myślących mieszkańców, że trzy wystrzały allar= 
mowe w takim przypadku cały garnizon w 25 minu* 
tach na wyznaczone place zbierają, że w nocy strzć- 
lają ostremi ładunkami na tych, co się zanadto do 
szańców zbliżają, lub na wezwanie szyldwachów na- 
tychmiast kierunku swojego niezmieniają, że daléj na 
znak allarmu wojsko natychmiast zajmuje domy do 
szańców przyległe , które zatóm na żądanie winny być . 
otwarte. — Dalecy od przywięzywania większego 
znaczenia do tych nędznych pogróżek, dowodzących 
ciągłego istnienia nieprawego ducha, lecz postanowi- 
wszy całą surowość prawa zastósować do winowaj 
ców, oświadczenie niniejsze służy tylko do zaspoko 
jenia tych, co dotąd swojemi podaniami i opowieścia 
mi usiłowali zwrócić uwagę władzy wojskowćj. — 
Przy tćj sposobności wypada przypomnieć, że przy 
zajść mogących zbiegowiskach, czy to w dzień czy 
w nocy, osoby wiedzione jedynie ciekawością, równie 
jak kobiety i dzieci, oddalać się powinny, aby nie 
poniosły szwanku, gdyż kule na nieszczęście nie:za- 
(Gaz. Wied.) 

Według ogłoszonego w gazecie Wićdeńskićj spra- 
wozdania o stanie finańisów cesarstwa w roku zeszłym 
1848, summa dochodów wyniosła 112,507,932 złr. 
m. k. Rozchodów zaś 156,013,094 złr.; stąd okazuje 


wsze winnych trafiają. » 


* się deficit w summie 43,505,162 złr. m. k. 


Iićdeń 30 Grudnia. (8 Buletyn armii). Z głó- 
wnój kwatery w Raab ks. Windischgrätz , udzielił mi 
wczoraj wieczór wiadomość, że po doniesionćj w o- 
stalnim buletynie rejteradzie nieprzyjaciela, kazał 
jen. Oettinger z brygadą kawaleryi wyruszyć w mar- 
sza przyspieszonym do Babolna ,:dla ścigania po- 
wstańców. Jen. Oettinger przybył tam dnia 25 b. m. 
o 5 z rana i zastał przednią straż nieprzyjaciela, na 
którą natychmiast uderzył. Batalion b. pułku księ- 
cia pruskiego, około 600 ludzi liczący, został częścią 


Najważniejsze fundamenta: 

Więc zasada ma być święta 

A niewinna jak niemowlę. 

Grunt bfotnisty wilgoć sprawia 
Dom grzybieje, w grzyb obrasta. 
Niechajże hid sobie stawia 

Na opoce chatę Piasta. 
Bądźmy rzewni it sierota , 
A rządźmy się Panem Bogiem. 


Co za niezgodność! tu każe się rządzić panem Bo- 


giem, tam nie chce nawet cudu ? Ale to są częste przy- 
padki u poetów, zwłaszcza młodych, których czas, oko- 
[iczności, moda, uśmiech popularności, często zagłuszy, 
że niedosłyszą lego wyższego tonu jaki w nich gra i 
grać powinien. Aczkolwiek wielce cenię piękne pieśni P. 
È. lecz więcćj natarfem na jego- usterki, niż podnió- 
słem zalety. Czemu? bo aby pierwszych dopatrzyć trze- 
ba być mniej więcćj obeznanym ze sztuką, drugie po* 
wszechność nie ledwo już oceniła. 3 


zniesiony, częścią włięty w niewolę przez dwie dy- 


wizye kirasyerów pułku Wallmoden. Między pole- 
głymi znajduje się b. kapitan Szel, którego rząd re- 
wolucyjny mianował majorem. Prócz tego wzięto 
w niewolę kilkunastu huzarów i Honvedów razem 7 
oficerów, 700; żołnierzy, między którymi 200 ran- 
nych; zdobyto również jeden furgon i jeden sztandar. 
Powstańcy zabrali wprawdzie pewną liczbę koni. z 
tabunu w Babolnie, lecz budynki żadnój niedoznały 
szkody.  Feldm. dzisiaj; działania swoje dalćj prowa- 
Gubernator cywilny i wojskowy, 
(podp.) feldm. Welden. 

— Wybrany niedawno na deputowanego wićdeń- 
skiego b. minister niemiecki Schmerling, mianowany 
teraz pełnomocnikiem Austryi przy władzy central- 
néj Niemiec, oznajmił wyborcom swoim, że czaso- 
wa jedynie missya jego do Frankfurtu oddali go na 
kilka tygodni od obrad sejmowych w Kromieryżu; 
lecz po upływie tego czasu wróciwszy z Frankfurtu 
najczynniejszy udział w rozprawach nad konstytucyą 
(Kor: Aust.) 

Dalmacya. Ban i gubernator Dalmacyi nastę- 
pującą wyda: do mieszkańców tego królestwa ode- 
zwę:. 

» J. (.K. M. nasz najłaskawszy cesarz Franciszek 
Józef zamianował mię cywilnym i wojennym guber- 
netorem Dalmacyi. 

» Z radością witam was moi poczciwi i waleczni 
Dalmaci; z uciechą widzę w osobie mojéj węzeł na- 
rodowego braterstwa na nowo spleciony, który z po- 
łączoną starannością będzie zdolny strzedz na wolnéj 
drodze konstytucyjnćj najważniejsze interesa wszyst- 
kich członków jednego szczepu. 

» Znajdziecie we mnie obrońcę waszych praw i 
waszego powodzenia i silną zaporę owego źle my- 
ślącego wpływu, któryby zamierzał szczęście i spo- 
kojność kraju waszego zawichrzać i najłaskawićj 
pzez J. C. K. Mość nadane, wolne instytucye ogra- 
niczać. 

» Wspólnie z reprezentantami ludu będę w zupeł- 
ności szanował równe uprawnienie na zasadzie kon- 


dzić zacznie. 


wziąść zamierza. 


stytucyjnćj narodowości i wyznań, i z całém usiło- 
waniem oddam się moralnym, gospodarczym i han- 
dlowym potrzebom mieszkańców. 

»Mam nadzieję, że przez powolne urzeczywi- 
stnianie środków przedsiębrać się mających na dro- 
dze konstytucyjnćj w administracyi, będę mógł spro- 
wadzić dla kraju piękniejszą i obszerniejszą przyszłość, 
i liczę przytćm z zupełnóm zaufaniem na pilną i jak 
najwzględniejszą pomoc dobrze myślących patryotów, 
a osobliwie wolno wybranych reprezentantów gmin 
i całego kraju. 

» Długie lata żyjąc pomiędzy wami, znam, cenię 
i kocham was i za wielkie poczytuję sobie szczę- 
ście, dla waszego dobra z całóm działać poświę- 
ceniem. 

» Jak tylko mi ważne obecne missye moje do- 
zwolą spodziewam się przybyć pomiędzy was, sam 
waszych słuchać życzeń i nieskończenie cieszyć się 
będę, abym takowe o ile w mocy mojćj io ile od 
wpływu mojego to zależeć może, zaspokoić był 
w stanie. 

» Tymczasem przyjmijcie moje przyjacielskie, bra- 
terskie pozdrowienie, którę wam z całego serca prze- 
syłam. Wićdeń 10 Grudnia 1848. | 

Jelaczycz mp. feldm. por. ban i gub. 
Francya. | 

Paryż 26 Grudnia. — Na początku dzisiejszćj 
sessyi zgromadzenia narodowego prezes rady mini- 
strów p. Odilon Barrot wstąpił na mownicę i prze- 
mówił w te słowa: | 

»Obywatele reprezentanci, słyszeliście mowę pre- 
zydenta Rzpltéj, zasady jakie ona objawia są nasze- 
mi; też same przyjmujemy zobowiązania względem 
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izby i względem Francyi. Obywatele reprezentanci, 
nieprzychodzimy tu przedstawiać wam ogólnego po- 
łożenia Rzpltćj, takie bowiem przedstawienie musia- 
łoby być niekompletne z powodu, że dopiero co ob- 
jeliśmy kierunek interessów. Przychodzimy przedsta- 
wić wam tylko zasady które przewodniczyły utwo- 
rzeniu gabinetu a które wykażą zarazem drogę jaką 
sobie postępować zamierzamy. 

«Ministrowie nie mogą już dzisiaj być poprostu 
wyrazem tego lub owego stronnictwa politycznego. 
Wybory 10 Grudnia objawiły w kraju jedność wszyst- 
kich umysłów, którćj rząd odpowiedzieć winien, 
i zastósować do nićj własne swoje ukonstytuowanie. 
Gdy wszyscy ludzie kraj kochający połączyli się w je- 
dnój wspólnój myśli, jedność ta wskazuje nam naszą 
politykę. Kraj cały i my z nim chcemy przedewszyst- 
kiem porządku, porządku nie tylko materyalnego ale 
i moralnego, porządku na ulicy równie jak w admi- 
nistracyi. (Oklaski) Rząd republikański nie pierwćj 
stale się ugruntuje we Francyi, dopóki niezamknie- 
my w kraju ruchu rewolucyjnego. Pierwszą myślą 
pierwszem staraniem gabinetu było uchronić porzą- 
dek materyalny od wszelkiego zamachu, energia zda- 
wała nam się być w tym względzie, nie tylko przezor- 
nością ale nadto ludzkością. Chcieliśmy zapobiedz» 
wstrzymać samą myśl nieporządku. (Oklaski) Spo- 
dziewamy się oszczędzić krajowi konieczności utłu- 
miania go, — konieczności przed którą wprawdzie 
władza nigdy cofać się niepowinna, lecz która jest 
zawsze dotkliwą ofiarą dla ludzkości i ojczyzny. (0- 
klaski). 

«Po wstrząśnieniach przez jakie przeszło społe- 
czeństwo, zabezpieczenie pierwszą jest jego potrzebą; 
trzeba żeby nareszcie odrodził się spokój; trzeba że- 
by z pokojem wróciło zaufanie w przyszłość; trzeba 
by można liczyć na dzień jutrzejszy i żeby kraj od- 
zykał zapomocą pracy rzeczywiste źródła bogactwa. 
Te szczęśliwe symptomata nie są już tylko nadzieją, 
ale zaczynają przechodzić w rzeczywistość. Rolni- 
ctwo, przemysł, handel, wiele ucierpiały; sama tyl- 
ko zbiorowa potęga rządu pozostała na swojem miej- 
scu; ona tylko mogła przyjść w pomoc tylu nieszczę- 
śliwym. Siła wypadków zmusiła może władzę do 
wyjścia z roli normalnćj, która jest jéj właściwą, 
teraz chwila nadeszła gdzie wszystko wrócić musi 
do właściwego stanowiska. Zgromadzenie narodo- 
we pojęło w rzeczy samćj, że czas jest wrócić do 
prawideł surowćj oszczędności. Gabinet poświęca- 
jacy się tćj missyi nie nie przesadza, ani żadnym 
też nieoddaje się złudzeniom. Nie chcemy przez to 
rozumieć, aby rząd nagle miał cofać swoją rękę tam 
gdzie ją rozciągnął.  Wzywamy w pomoc ducha as- 
socyacyi i siłę indywidualną, ale damy im popęd ze 
strony rządu, w miejsce bezpośredniego wpływu. To- 
warzystwo oddawna ma nieszczęsny zwyczaj racho - 
wania na rząd zanadto. Ztąd ta różnorodność urzę- 
dów, ta rozrzutność publicznych obowiązków, która 
podkopoła a w końcu obaliła mońarchią. Musimy 
zachować od tego Rzpltę a stąd wynika obowiązek 
dla nas aby uprościć administracyą i wprowadzić pra- 
widła w miejsce samowoli. (Oklaski) Co się ty- 
cze stosunków rządu ze zgromadzeniem, niepotrze- 
buję przypominać trudności naszego położenia. Za- 
staliśmy rozpoczęte układy na wszystkie strony, mu- 
simy zachować się najostroźnićj; nie chcemy zwo- 
dzić kraju; i postanawiamy to tylko mu obiecywać 
co będziem mogli dotrzymać; nigdy nie będziem uży- 
wać słowa Francyi lekkomyślnie lub nierozważnie. 
Dążyć będziemy zawsze do załatwienia kwestyi bie- 
żących na drodze pokoju; zdaje nam się iż tego wy- 
maga interes Francyi i całéj Europy. Lecz niepo- 
trzebuję zapewniać was obywatele, że honor narodo- 
wy zawsze będzie jednym z pierwszych przedmiotów 
starań gabinetu. Chcemy nadewszystko ustalenia 
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władzy. Przez ideę porządku niepojmujemy wcale 
stawiania zapory postępowi, lecz niezapomniemy ni- 
gdy, że głównym warunkiem wolności jest bezpie- 
czeństwo. Tak ustalimy Rzeczpospolitę, otworzymy 
drogę pomysłom szlachetnym i bronić będziem za- 
razem społeczności. Takie są wielkie zadania któ- 
rym się poświęcimy, nigdy nieuchybimy żadnemu. 
(Oklaski). 

Zaledwie pan Odilon Barrot zeszedł z mownicy, 
wstąpił na nią p. Ledru Rollin i zainterpellował mi- 
nisteryum z powodu wyjątkowćj władzy wojskowćj 
jaką powierzyło jen. Changarnier. Rzeczywiście pra- 
wo o gwardyi narodowćj stanowi, że żaden czynny 
dowódzca armii lądowej lub morskićj nie może stać 
na jéj czele; tymczasem jen. Changarnier mianowa- 
ny został jednocześnie wodzem naczelnym pierwszćj 
dywizyi wojska i naczelnikiem całćj gwardyi depart. 
Sekwany. Ministeryum więc co do téj kwestyi w zu- 
pełnćj jest oppozycyi z ustawą; mimo tego, i mimo 


„dość słabćj odpowiedzi p. O. Barrot, zgromadzenie 


bez względu na interpellacyą przeszło do porządku 

dziennego. Można powinszować nowemu gabinetowi 

tego pierwszego zwycięstwa, zwłaszcza w sprawie 

w którćj przecież legalność nie była na jego stronie. 
Włochy. 

Rzym 18 Grudnia. W skutku wielkićj manifesta- 
cyi ludu, żądającego, aby Sejm ustawodawczy włoski 
natychmiast był zwołany, ministeryum Mamiani dzi- 
siaj podziękowało. Skutkiem tego klub ludowy wydał 
adress do Izb, w którym żąda, aby bezzwłocznie wy- 
brany został Rząd tymczasowy z trzech o:ób, któryby 
obowiązany był natychmiast zwołać Sejm związkowy. 
Wypadek obrad Izby nad tym adressem dotąd nie- 


wiadomy. (Gaz. Augs.) 


Wenecya 25 Grudnia. Wielka tu panuje obo- 
jętność polityczna. Wiadomość o ucieczce papieża 
równie jak o wyborze prezydenta w Francyi, żadne- 
go nie sprawiła wrażenia, nienawiść wszakże ku Au- 
stryi wzrasta z dniem każdym, przytćm przepisy po- 
licyjne względem podróżnych z większą niż kiedykol- 
wiek surowością są przestrzegane. Każdy wyjeżdża= 
jacy, ulega najściślejszćj rewizyi ; nikomu nie wolno 
wywieść nad 100 złr. w gotowiznie i żadnych listów, 
nawet otwartych, zabierać z sobą nie wolno. Zre- 
sztą kommunikacye nie są wcale przerwane, szcze- 
gólnićj z Turynu nadchodzi codziennie żywność i o- 
dzienie. 

W Medyolanie jeden tylko głos panuje, miano- 
wicie że w ciągu trzech miesięcy przyjdzie do nowe- 
go wybuchu. Szczególnićj zwraca się uwaga tamtćj- 
szćj publiczności na wypadki wojny Węgierskićj. 
Tu i owdzie pojawiają się oznaki narodowe, które 
w przeszłym roku poprzedziły wybuch powstania. 
Ulicę Corso di porta Romana, przezwano teraz Corso 
Gioberti, na cześć nowego ministra Sardyńskiego. 


Redaktor odpowiedzialny 
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UWIADOMIENIE REDAKCY!. 

Szanowni Abonenci zgłaszając się do Redakcyi, 
lub do bior pocztowych z prenumeratą na pierwszy 
kwartał roku 184g, raczą przesłać summę złr. 4 x. 20 
w m. k. — Osoby zaś, które dotąd niedopłaciły po- 
wyższćj summy , raczą odesłać resztującą należytość, 
z opłaceniem porto; również wszelkie listy z prze- 
sółką pieniężną frankować zechcą, dopóki Redakcya 
nieotrzymą uwolnienia od porto za listy posyłane jój 
z pieniędzmi na prenumeratę. — Na teraz zatóm zo- 
staje dowoli: albo takowe pieniądze wprost przesćłać 
franco, lub téż prenumerować na poczcie, do czego 
Wszystkie pocztamty są zobowiązane. 
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